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Dodatkowe kredyty

sejmowej komisji budżetowej
Warszawa. —  Przed przystąpie

niem do porządku dziennego posie
dzenia sejmowej komisji budżetowej 
prezes Byrka zakomunikował o otrzy
maniu protokułu zastępców stron w 
zatargu między pos. Tebinką |i pos. 
Arciszewskim na posiedzeniu komisji.

Protokuł stwierdzający, że sprawa 
załatwiona została honorowo — za łą 
czył przewodniczący de akt komisji.

Na porządku dziennym znajdowała 
się  sprawa kredytów dodatkowych za 
lata 31 —2 i 32— 3.

Jak wyjaśniał referent rządowych  
ustaw o tych kredytach, p. Rzóska 
(BB) chodzi w nich w znacznej c z ę 
ści o kredyty na wydatki, których z 
całą ścis łośc ią  przy uchwalaniu pre
liminarza ustalić nie można lub też 
o kredyty dodatkowe na ulgi kredy
tow e jjdla rolnictwa na rozbudowę  
poi. floty handlowej na dopłatę do  
ubezpieczeń inwalidzkich w woj. z a 
chodnich, na dopłatę do funduszu  
bezrobocia i t. p. W związku z reor
ganizacją monopolu solnego zm ie
niono plan finansowo — gospodarczy  
tego monopolu, wskutek czege  po
szczególne pozycję przeszły z budże
tu Ministerstwa Przem, i Handlu na 
budżet Min. Skarbu.

Pokrycia wydatków dokonano za- 
pomocą oszczędności uzyskanych w 
poszczególnych częśc iach  budżetu, 
przeważnie tych samych działów.

Pos. Rymar i dowodził, że przędło  
żenią wymagają uprzedniej uchwały  
Rady Ministrów. Przewodniczący ko
misji Byrka, referent Rzóska i przed
stawiciel Min. Skarbu wykazali, że 
przedłożenia nie stanowią całowicie  
nowych kredytów, lecz tylko prze
kroczenia kredytów przewidzianych w 
ustawie skarbowej nie podpadają więc  
pod przepisy art. 6 ustawy skarbo
wej.

Projekty ustaw przyjęto bez zmian  
w drugiem i trzeciem  czytaniu.

Następne posiedzenie komisji w

czwe tek 2 marca .  Na porządku 
dziernym  zamknięc ie  rachunk owe i 
sprawozdanie N. I. K. za lata 29— 30  
i 3 0 - 3 1 .  c

R o zp r a w a  b u d że to w a  
w  Senacie

Warszawa —  Senat rozpoczął  
wczoraj rozprawy szczegó łow e  nad 
budżetem. Sen. Wańkowicz referował 
budżet Prezydenta Rzplitej, sen. 
Drucki-Lubeckl —  budżet Sejmu i 
Senatu, sen. Wańkowicz —  prezyd- 
jum Rady Ministrów, sen. Dąbski —  
Min. Spraw Wojskowych, sen. Ba
rański —  Min. Opieki Społecznej.

Referaty sprawozdawców nie wy
wołały dyskusji- Jedynie przy bud
żec ie  Min. Qp. Społ. zabierali g łos  
sen. Kisielewska, (KI. Ukr ) Gruner- 
tówna i Klemensiewicz.

Następne posiedzenie  dzisiaj o 
godz. 3 p. p. Na porządku dziennym  
budżety ministerstw: Spraw Zagrani
cznych, Komunikacji, Poczt i T e le 
grafów, Wyznań Rei. i Ośw. Publ. c

P a p ie ż  za m ia n u je
nowych kardynałów

Citta del Vaticane. Koła dobrze po
informowane zapowiadają zwołanie  
drugiego konsystorza na listopad br. 
Na konsystorzu tym Pius XI ma mia
nować jeszcze  kilku kardynałów, wy
branych z pośród dostojników ko* 
ścielnych, należących do kurji rzym
skiej oraz do dworu papieskiego.

Zaznaczyć należy, że konsystorz  
publiczny, wyznaczony na 16 mar
ca odbędzie się w Bazylice św. 
Piotra z zachowaniem skompliko
wanego i n iezm iern e  uroczystego  
rytuału. Pius XI w eźm ie udział w 
konsystorzu, schodząc do Bazyliki z 
przepisowym orszakiem na sedie  ge-  
statoria i w otoczeniu gwardji sz la 
checkiej oraz dostojników sw ego  
dworu. c

Koniec Locarna
P ra s a  fra n c u s ka  o w y s tą p ie n iu  Niem iec

’aryż. —  D elegacja  niemiecka na 
ferencji rozbrojeniowej ujawniła  
liary, które wprowadzają w roz- 
z opinję francuską, 
lyskusja wykazała, że Niemcy za
legają sobie możność zbrojnego  
irgnięcia do strefy nadreńskiej, 
aimo jej demilitaryzacji, zagwa- 
towanej w układach lokareńskich.  
Temps* uważa incydent wczoraj- 

za bardzo poważny i ostrzega,  
jeże li  Niemcy nie zmienią takty- 
w takim razie wyrzec s ię  trzeba  

Iziei uzyskania bezpieczeństwa
‘3jy-
iK># órpps wyciąga jeszcze  log icz-  
jszy wniosek, twierdząc, że Niem-  
faktycznie już wypowiedziały u- 
dy lokareńskie.
Inamienne stanowisko zajął senat,  
aawiając wszelkiej redukeji kre- 
ów wojskowych.
rłosowanie nastąpiło po mowie  
adiera uspokajającej i po mowie 
leranda alarmistycznej i ostrze-  
rczej, że wojna nadchodzi, wojna  
zbliża.

)tóź, więcej niż zapewnienia

Historyczne posiedzenie Ligi Narodów
Ja p o n ja  w y s tę p u je  z  Lig i

Genewa — Rozpoczęła s ię  tu ocze'  
kiwana z dużem zainteresowaniem  
nadzwyczajna sesja Zgromadzenia 
Ligi Narodów,  na której  zapaść ma 
decyzja w sprawie zata rgu chińsko- 
japeńskiego. Olbrzymia  sala szklana 
w pałacu Ligi Narodów zapełniona  
jest do ostatniego miejsca. Na t ry 
bunach widać przedstawicieli wszyst
kich państw, prasy, oraz liczną publi
czność.

Posiedzenie otworzył minister spraw 
zagranicznych Belgji, Hymans. W 
przemówieniu swem  podreślił Hymans 
historyczne znaczenie dzisiejszego  
posiedzenia i donios łość  jego decyzji 
W imieniu komisji 19 tu oświadczył 
przewodniczący, że mocarstwa w ch o
dzące w skład Ligi Narodów stoją 
na stanowisku, wyrażonem w końco-  
wem sprawozdaniu komisji. c

Następnie przemawiał delegat Chin 
dr. Yen, podkreślając raz jeSzc ie

zakomanikowane Radzie Ligi stano
wisko rządu chińskiego, który akce
ptuje sprawozdanie komisji 19-tu. 
Rząd i naród chiński wyrażają L id t'e  
Narodów swą wdzięczność Za jej s ta 
nowisko w zatargu chińsko-jipońskim

Chiny  pr zy jm u ją  z zadowoleniem 
do wiadomości ,  Że Li?a Narodów pra
gnie  przyc iągnąć  do współpracy w 
zlikwidowaniu za ta r  ru chińsko  j  -pań
skiego rządy St. Z je d " .  i Rosji So
wieckiej. g

Genewa. —  Raport komitetu 19-tu 
przyjęty został 42 głosami przeciw  
ko jednemu. P rzec iw ko  raportowi 
głosowała jedynie  Japouja, zaś Sjaro 
powstrzymał s ,ę  od głosowań a. Po 
ogłoszeniu rezultatów głosowania d e 
l egac ja  japońska pod przewodnic
twom ambasadora Matsuoka opuściła  
aalę obrad.

Wystąpienie Japonji z Ligi Naro
dów je s t  tem samem faktem przesą
dzonym. l '

Spokój na w y żs zy c h  uczelniach
W e L w o w ie  za w ie s zo n e  w y k ła d y

Lwów. — Dziś w m ieście  i na 
wyższych uczelniach panuje spokój, 
jednak sytuacja bardzo naprężona i 
jest uzasadniona obawa, że wczoraj
sze zajścia mogą s ię  powtórzyć. Za 
wieszenie  wykładów potrwa prawdo
podobnie czas dłuższy,

Młodzież lwowska z dużem zdener
wowaniem śledzi wiadomości, jak 
inne środowiska uniwersyteckie zare
agują na uchwalenie przez Sejm  
ustawy o szkołach akademickich.

Warszawa. — W stolicy gorączko
wy nastrój, dzięki wpływom rektorów 
i poważnych organ izacyj  akademic
kich, nieco został przytłumiony.

Młodzież czeka na wiadomość o 
wynikach obrad rektorów, którzy na* 
radzali s ię  wczoraj. Żadne m an ife 
stacje w Warszawie dziś nie odbyły 
się.

Kraków. —  W westibulu [uniwersy- 
tetu oraz przedfgm achem  zgromadzi

ło  się przeszło 1000 akademików, 
wznosząc okrzyki [przeciwko ograni
czeniu autonomji szkół wyższych. 
Przed gmachem akademicy wystawili 
kukłę wyobrażającą pewnego dygni
tarza.

Krakowska konferencja akademicka 
złożona z prezesów ważniejszych er- 
ganizacyj akademickich, wydała ulot
kę protestującą przeciwko ustawie, 
ograniczająją autonomje szkół wyż
szych.

W sobotę, za zezwoleniem  rektora 
odbędzie się wiec akademicki. Kura
torem wiecu będą ks. prorektor Mi
chalski, prof. Schaffer i prof. Rupper.

Poznań. —  Na poznańskim uniwer
sytecie panował spokój.

Wilno. —  Młodzież ^komunistyczna 
chciała wywołać strajk na uniwersy
tecie, młodzież narodowa udaremniła 
te zabiegi. c

premjera, przekonały senat  słowa  
Millerauda.

W „Republiąue", Doininiąue co
dziennie rozprawia o sytuacji mię
dzynarodowej, wypisując bzdurstwa.

Dziś zwalcza projekt Herriota za
warcia aljausu militarnego z Sow ie
tami, albowiem Rosja, jako potęga  
wojskowa, wcale nie istnieje .

Gdyby zaś doszło do aljansu fran- 
cusko-sow ieckiego, Polska rzneiłaby 
s ię  w objęcia Niemiec, Rnmunja w 
objęcia Włoch, gdyż w j e d n y m i  dru
gim  kraju już n iew ie le  do tego  
brak.

Najciekawsze jednak u w ag i—pomi
mo ich germanofilizmu ezyni Blum  
na szpaltach „Populaire‘a“.

Hitlor —  pisze Blum —  nie przy
gotowuje wojuy przeciwko Francji 
ani Dawet przeciwko Polsce , lecz  
przeciwko RoBji, gdyż dopiero na 
gruzach Rosji znajdzie m onetę za
mienną w celu tem ła tw iejszego  u- 
regulowania porachunków z Polską.

Moskwa winna więc dopomóc 
socjalistom niomieckim w zwalczaniu  
Hitlera. r

S p o tk a n ie  H itle ra
z b. cesarzową.

Londyn. —  „Daily E xp ress“ za
mieszcza depeszę sw ego korespon
denta z Berlina, opisującą szczegó
łowo spotkanie żony b. cesarza W il
helma Hermiay w jednym z arysto
kratycznych domów w Berlinie z Hi
tlerem.

W rozmowie z żoną W ilhelma H i
tler miał oświadczyć, że chwila obe
cna nie dojrzała je szcze  do powrotn  
cesarza. Trudności polityczne i g o 
spodarcze Niemiee są tak wielkie, źe 
mimo szacunku i uznania, jakie H it 
ler żywi dla Hohenzollernów, nie 
można obecnie ryzykować powrotu  
dynastji na tron. 1

B ra to b ó jc ze  w a lk i
w Niemczeoh

Berlin . —  W różnych częściach  
miasta doszło wczoraj wieczorem w 
Lipskn do ciężkich wykroczeń na tle  
politycznem. Zabity został jeden  
reichsbannerowiec, drugi zaś ciężko

raniony, Również dwej h itlerowcy  
odnieśli poważne obrażenia cie lesne .

Wiec wyborozy komunistów w pa- 
łacn sportowym w Berlinie  został 
przez policję rozwiązany:

Jak donosi „Vossische Zeitung", po
se ł krmunistyczny Pieek, cytując do
n iesienia  prasy mieszczańskiej o 
rzekomych planach zamachowych na 
kanclerza Hitlera, oświadczył, że t e 
go rodzaju zamach bardzo łatwo  
mógłby być zainscenizowany dla u- 
zyskania podstawy de zarządzeń re 
presyjnych przeciwko robotnikom. 
Mówca wezwał do organizowania  
masowej Bamaobrony robotniozej.

Na uniw ersytecie  berlińskim do
szło wczoraj wieczorem do zaburzeń 
podczas wiecu studentów socjalistów. 
N iew yśledzeui sprawcy pogasili św ia
tła w sali, gdzie  odbywało się  zgro
madzenie, wrzucsjąc jednocześnie  
przez okno kilka bomb łzawiących, r

A a g l | a  h a n d lu je  b ro n ią .
Głosy prasy londyńskiej

Londyn. — „Da'ly E sp ress1* i 
„Daily Herald“ zajmują s ię  w dal-
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I Czy w iesz, ja k  miJo spędzić czas
przy radjoodbioruiku?

P rzek o n a j  się  i Lup odb io rn ik  do sieci
a tem  sp raw isz  sw oim  bliskim 
najm ilszą  n ie sp o d z ian k ę

JSajwiększy wybór przy najniższych cenach
Zuajdziesz w firmie

(W)______  . . .  . . '
R A D J O P O L ,  Częstochowa, II Aleja 3i.

s z y n  ciągu sprawą wysyłki broni i 
amunicji n DaleLi Wschód.

„Daily Herald" stwierdza, 4e ca
ły  szereg  fabryk amuuicji i broni, 
które od czasu wielkiej wojny były  
nieczynne, podjęły obecnie z powro
tem praoe.

„Daily E ip ress"  podaje, że akcje 
zakładów Yickeri a z 5 szyi. 10 i pół 
pensa wzrosły na 7 szyi. 3 pensy.

Dziennik zastanawia się  dla kugo  
ta amunicja i broń są przeznaczone. 
Na podstawie danych urzędowych  
stwierdzono, źe mała ich część idzie  
do Japonji i Chin.

Nasuwa się  więc —  twierdzi „Dai
ly  E xpress‘ —  przypuszczenie, że 
amunicję tą i broń kupują inne pań
stwa, które prowadzą ożywiony h a n 
del materjałem wojennym z China ni 
i Japonją. 1

1 B u n ty  ż o łn ie r z y
w armji sowieckiej

Berlin. —  W edług doniesień  z 
Moskwy, w okręgu Dolnej Wołgi  
miały miejsce kilkakrotnie zbiorowe  
wystąpienia  żołnierzy armji sow iec
kiej, domagających się  obniżenia do
staw zbożowych dla wsi, z i tó ry ch  
pochodzą, i złagodzenia polityki  
agrarnej rządu sowieckiego.

W Slalingradzie  (dawny Carycyn) 
żołnierze odmówili parokrotnie wy
marszu na ćwiczenia.

W Saratowie na tem samem tle  
wybuchł strajk studentów wyższych  
uczelni. W obu wypadkach władze 
opanowały sytuację, rozstrzeliwując  
sprawców tych zajść. r

100 m l l j m i i  fa łs zy w y c h  dolarów
p n izczsis  w Ameryce

Londyn. —  Z Nowego Jorku do
noszą o sensacyjnej sprawie fa łszo
wania banknotów dolarowych, W sa
mym Chicago stwierdzono, ze w o- 
staim m  miesiącu puszczono w obieg  
fałszywych banknotów studolarewych  
na sumę 100 miJjonńw dolarów. F a l
syfikaty są tak zręcznie podrobione, 
że nawet eksperci bankowi nzrali je 
za prawdziwe.

Policji amerykańskiej udało s ię

„Zrzęda”
„Klassiii" (pisane „Glacis") zwał 

s ię  z francuska popularny w naszem  
mieńcie park przy zbiegu dwóch 
pryncypalnych ulic. B j ło  w nim całe  
mnóstwo biegnących równolegle  do 
s ieb ie  alejek, klombów i trawników, 
oraz w ie le  innych wymarzonych do 
zabawy zakąlków. Park ciągnął się  
na większej przestrzeni, aż poza ro
gatkę miejską. Tutaj właśnie koń
czyło się  królestwo „Zrzędy".

„Zrzęda" byt dozorcą parku. Jego  
właściwego nazwiska nie znał nikt. 
Poproatu przezwiskiem  tem darzono  
wszystkich  dozorców parku. Nawet  
nasi pradziadowie począwszy od Ada
ma i Ewy drżeli przed „Zrzędą" w 
parkach czy też skwerach, gdzie  ba
wiono s ię  podówczas(I)

„Zrzęda" z parku „Klassiii" był 
jednakże senjorera wszystkich „Zrzę
dów*.

Emerytowauy podoficer —  nosił na 
zniszczonym garniturze cywilnym,  
swój stary płaszcz w ojssow y i m a 
ciejówkę z maleńkim daszkiem. Był  
inwalidą. Kula tkwiła w jeg o  prawej 
nodze. W yglądał jak sobowtór cesa
rza Franciszka Józefa. Jedyn ie  nos 
jego  i policzki były może bardziej 
czerwone. NaturalDie dozurca parko
wy musi, —  zwłaszcza zaś zimą, —  
dbać o „rozgrzewkę" od wewnątrz,  
co tak zdradziecko nwtdaczma się  
w czerwoności nosa.

„Zrzęda” podpierał s ię  grubym s ę 
katym kijem i spoglądał groźnie  i 
zarazem dobrotliwie jak j a d  król, 
król "Klassiii".

W parku znajdował s ię  plac dla

stwierdzić, że przesyłka falsyfikatów  
nadeszła z Sowietów.

Rozpowszechnianiem ich na rynku 
amerykańskim z.jnaował się agen t  
sowiecki Gregory B u t o n ,  oraz nie- 
miec Hans Bullow. Obu agentów a- 
resztowano. 1

Konsekracja k s .  Ga w liny
19 marca

Katowice. —  Stworzono komitet 
organizacyjny w związku z uroczy
stością  konsekracji mianowanego bi
skupem palowym proboszcza w Kró
lewskiej Hucie, ks. prałata Gawlinę. 
Konsekracja nastąpi 19 marca w 
dzień św. Józefa. W uroczystości  
wezmą udział: ks. prymas Hlond, ja
ko konsekrator, oraz księża biskupi 
Adamski, Kubicki i Tymieniecki oraz 
przedstawiciele poszczególnych kapi
tuł z całej Polski. Po konsekracji 
odbędzie się  uroczysta akademia przy 
udziale ks. prymasa Hlonda. c

Zam ach bombowy w Gliwicach
Hitlerowcy nie próżnują

Katowice. —  W Gliwicach doko
nano wczoraj wieczorem zamachu  
bombowego na lokal m iejscowego  
organu socjalistycznego.

Wskutek wybuchu uległy zniszoze-  
niu olbrzymie szyby wystawowe,  
częściowo fronton domu i drzwi. W 
sąsiednich domach i sklepach w y le 
ciały w szystk ie  sz jb y .  Ofiar w lu
dziach niema.

Sprawców nie ująto, nie ulega jed
nak wątpliwości, że rekrutują s ię  oni 
z obozu Hitlera. 1

B u r z e  ś n ie żn e
we Wleszech,

Wiadeń. —  W całej IU lj i  panują 
niebj wale burze i śn ieżne zawieje. 
Szczególn ie  gwałtowna, zawierucha  
śnieżna Bzalała w środkowej i północ 
nej części kraju.

Huragan w Neapolu byl tak sil
ny, że uszkodził w porcie kilka sta t
ków. (4

Napływają wiadomości ( o  znacz- 
nych szkodach, wyrządzonych przez

burze i mróz na plantacjach ew oców  
południowych,

Sjenna. — W teatrze della L*zza 
na i f t a d r a n a  przed rcz oozęciem  
przedstawienia zaw -lił się nagle pod 
nap orea  śniegu dach uae scfepą, po
wodując jed-noozbśnie zr.padnit.cie się 
sceny. Lekkie obrażenia odnieśli  
trzej artyści z F loreucji,  jeden stu- 
eent i woźny teatru. 1

Chwila bieżąca.
—  W pracowni rzeźbiarskiej mjr. 

M iszew skiego wykończony je s t  pro
jek t  w ie lk iego  pomnika Marszałka 
Piłsudskiego. Istn ieje  projekt wysta
wienia pomnika w Warszawie,

—  Na posiedzeniu sejmu śląskiego  
przedstawiciel urzędu woj. zawiado
mił komisję o planie rozpoczęcia  
z wiosną większych robót publicz
nych. Pian ten da zatruduienie przoz  
6 m iesięcy  po 9 tys: bezrobotnych  
m iesięcznie .

— Na dyrektorów koncernu „kreu  
ger  - Toll zapadł wyruL skazujący  
ich na grzyw ny w wysokości 1.455 
ty s ięcy  keron,

—  Policja  kanadyjska wykryła  
szeroko zakrojony zamach ua kanał 
Welland, który został oddany w 
sierpniu ub. r. do użytku.

—  We Lwowio zawiązał s ię  komi
te t  ukraiński, który prowadzi in ten
sywno przygotowania jaknajwiększej  
ilości eksponatów na wystawę w Chi
cago.

—  Na lotniska eywilnem w Ustbol-  
szerocKu *na fc mozatoo wybnohł  
wielki pożar. Pożar wybuchł na sku
tek podpalenia.

—  Nowoodkryta kometa, na pod
stawie p lerrsa yen obsorwacyj musi 
biec bardzo blisko zlomi, gdyż o- 
becnle przesuwa s ię  na tle gwiazd  
o łuk równy 15 pozornym tarczom  
księżyca na dobę.

—  W percie gdańskim pełni obec
nie służbę ten ssm  oddział poiloji,  
jednak bez odzaait portowych, lecz  
jako część składowa policji gdań 
skiej. Kom. Papce z łezy ł w tej spra
wie protest. r
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Nocne d y ż u r y  a p te k
W  nocy  z dnia 25 na 26 b. m. o tw ar te  

b ędą  n as tęp u jące  a p te k r  
p. K ozersk iego  II A lej i 26 
i ap teka  na  O s ta tn im  G roszu.

W  nocy z dnia 26 na 27 b. m. o tw ar te  
b ęd ą  n as tęp u jące  apteki: 

p. S zos tak iew icza ,  Nowy t łynek  N r 6 
p. Bujakow skiego , A te ja  W olnośc i  33

W  nocy  z dnia 27 na 28 bm. o tw a r te  
będą  n as tęp u jące  apteki: ! 

p. W a lo c h a  111 A le ja  Nr. 50 
p. P ieńkow sk iego  i R e te rsk ieg o ,  ulica 

N aru tow icza Nr 44.

Z rep trtu aiu  T ea tru  i Kin.
Teatr Kameralny:

„Wilki w  nocy“—R ittn e ra
Kino „Odeon11.

„R ajsk i ptak*
Kino „Nowości**.

„ B ra te rs tw o  ludów "
Kino „u .a n d ".

„Mata Hari*.
Kino „O aza".

„W ie lka  a trakcja  w  cyrku"
Kino „M uza".

„P ieśń  o a tam an ie

— Nowenma o beatyfikację bł. 
Andrzeja Beboli. W uznaniu za
sług wielkiego PoU ka i katolika bł. 
Andrzeja Boboli, którego imię zwią
zane je s t  z odzyskaniem Rzplitej 
Polskiej , Sodalicje oraz Stowarzysze
nia Mężów i Kobiet Katolickich o r 
ganizują nowennę o przyspieszenie  
beatyfikacji bł. Andrzeja Bobeli. N o 
wenna trwać będzie od 3 d o l i  mar
ca br.

Inauguracja odbędzie rsię  w fp ią ttk

dzieei, w środka którego sta ł pawi
lon, gdzie co niedziela odbywały się  
koncerty orkiestry wojskowej, było 
również obserwatorjum, gdzie wisiał 
na kiju barometr, termometr i inne  
tego  rodzaju przyrządy.

Dzieci wolały jednak, raczej bawić 
się  przy obserwatorjum niż na placu 
zabaw, ponieważ to było zakazane i 
„Zrzęda" przedstawiał n iebezpieczeń
stwo, które podniecało zabawę.

Bawiono s ię  zwykle w „Ali-Bubę i 
40 rozbójników", w „walki Burów z 
Anglikami" i t. p.

Nagle ukazywał się  na widnckręgn  
„Zrzęda", bo hałas Daprawdę byl 
trochę za wielki, natychmiast nastę
powało porozumienie między złodzie
jami i policjantami, Burami i A ngli
kami, którzy tworzyli wspólny (ront  
przeciwko „najeźdźcy".

Już zdaleka dobiegał tubalny g łos  
dozorcy. „A łajdaki, smyki zatraeone  
żebym tak którego dostał w swoje  
ręce". Gdy ukazał s ię  zziajany na 
„polu walki", wówczas kombatanci 
rozbiegali s ię  po bocznych alejkach, 
zerkając od czasu do czasu pełni  
przestrachu przez zarośla, ce też  
zrobi ich prześladowca?

Jak obrażony bóg wojny, stawał  
wówczas „Zrzęda" na środku płaca 
oczyma obr.cając to w lewo to w 
prawo, w poszukiwanin za szkodni
kami, nie mogąc jednak nikogo z u- 
krytych winowajców spostrzec, skar
żył s ię  przed siedzącem i wokęło ro
dzicami i opiekunami malców: „To
ma być wychowanie? Pfuj, to wstyd"  
Poezem wyciąga z kieszeni wielką  
kraciatą chustę, hałaśliwie wycierał  
nos, następnie zwiiał tę chorągiew i

wpychał ją  do kieszeni płaszcza, z 
której dość niedyskretnie  wyglądała  
szyjka butelki, nabijał sobie fajkę 
tytoniem i wolne kuśtykał sobie

, Zrzęda* był złym dachem na* 
[szych zabaw dziecięcych.

Przypadk wo znalazłem się nie- 
idawno w m ieście  moich lat dziecię-  
jcyon. W stąpiłem do parku. Nic się  
■tam przez ty le  lat nie zmieniło, dzie  
lei jak  dawniej z wielką wrzawą ba* 
Jwiły się , ale już nie w „Burów i 
[Anglików" lecz w „Chińczyków i Ja
pończyków". Barometr był Szaagka-  
jem , który bombardowano pociskami  
z papieru.

Nagle zabrzmiał okrzyk: „Zrzęda  
idzie!" W sekundo Szanghaj opusto
szał. Chińczycy oJskoezyli od Japoń
czyków. Mimowoli nogi moje podry
wają s ię  z ziemi, aby pobiec razem  
z dziećmi, ale obecność wielu star
szych osób wstrzymuje mnie od tego  
kroku.

Zdała już rozlega s ię  g łos  „Zrzę
dy": „A łajdaki, sm yki zatracone!
Gdybym tak którego dostał w swoje  
ręce!" Nadbiega, nie ten dawny sta 
ry „Zrzęda", lecz niższy, młodssy  
uzbrojony w kij sękaty . Ponieważ  
nie znalazł na miejscu już ani je d 
nego psotnika, pożalił s ię  przedemną: 
„To ma być wychowanie, pfuj, wstyd  
i hańba", poczem wyciągnął wielką  
jak chorągiew, czerwoną chustę  i 
wytarł nią sobie zroszone potem 
ezoło.

Potrząsnąłem ze zrozumiem głową  
i poczęstowałam go ZAgiaaiezuym 
papierosem: ,M y byl i śm y k iedyś  rów 
nież dziećmi, panie dozorco.. !* Mia

ło to znaczyć: Musimy być wyrozu
miali.

Tytuł, który mu nadałem i zagra
niczny papieros zrobiły swoje, uspa- 
sabiając go  przyjaźniej do mnie:

—  „Ja też nie m yślę  tego, tak 
jak mówię, ale trzeba krzyczeć, gdyż  
inaczej re tbisurmamą się  młokosy 
na dobre** Dotknął dwoma palcami 
czapki; „Dowidzenia szanownemu pa
nu" —  zawołał i oddalił s ię .

Zatracony „Zrzędo* mojej młodeś-  
ci, pom yślałbn sobie, toś ty chyba  
też  tylko dlatego krzyczał, abyśmy 
się  zanadto nie rezbisurmi,nili?

(Jhłopoy znów ukazali s ię  na wi
downi. „Zrzęda" tyle wpłynął na 
Chińczyków i Japończyków, ile przy
bycie i odjazd deleg&iów państw 
wchodzących w skład komitetu  
D z i e w i ę t n a s t a  wpłynęło na 
zatarg na Dalekim Wschodzie. Na
tychm iast wybuchła ponownie walka. 
Od czasu do czasu padały jedynie  
spojrzenia rzucane ukradkiem w bek, 
czy toż „Zrzęda" znów nie nadcho
dzi. Pociski t ia fia ły  w barometr, ha
łas wzrastał... 2

W Warszawie, B erlin ie ,  Paryżu,  
Rzymie, we wszystkich parkach świa  
ta, bawią się  dzieci. W Warszawie, 
Berlinie, Paryżu, Rzym ie, we w szy
stkich parkach świata je s t  ten sam 
„Zrzęda". Nosi on tylko w każdem z 
tych miast inne imię, inną nazwę. 
Czy my dorośli, nie mamy również  
naszego  „Zrzędy"?

W pelityce  nazywa się  on L igą  
Narodów, w sztuce —  krytyką, w ży  
oin gospodarezem— kryzysem. Strach  
przed „Zrzędą" j e s t  wieczny! dek.

1
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Dlaczego tylko w „Ziemiańskiej” ?
Bo tu  spędz isz  w eso ło  c z i s  a p rzy te m  dostan ie sz  n ajlepsze 

ciastka i pączki, znane  z tego w  c a lr j okolicy  — h erbatę , 5nia>:zną 
kaw ę i t. p. W stąp ,  a p rze k o n asz  się. Od godz. 6 w ie c z o re m  trio  
m uzy cz n e  pod b a tu tą  p. Ja łow ieck iego .  Miłe RENL)ES-VOUS.

Częstochowa, II Aleja 28.
—  Telefon Nr 72. —

Z KRAJU.
A fe ra  k c i m i s t y c z n a  w stolicy

40 rewizji — 12 aresztowań
(— ) W Warszawie aresztowano  

niejakiego Abrama Hendlera właści
ciela drukarni, którą opieczętowano.  
Aresztowanie to jest jednem z ogriiw 
wielkiego łańcucha akcji p-zeprowa- 
dzanej przez władze bezpieczeństwa  
już od sierpnia ub. r. i zmierzającej 
w kierunku zlikwidowania działają
cych na teran e stolicy jac?ejek ko
munistycznych. Zakończono c z ę ś c io 
wo wczoraj akcja dała sensacyjne  
wyniki.

W sierpniu ub. r., kiedy policja zli
kwidowała drukarnię komunistyczną  
Klimaszewskiego przy ul. Długiej 40, 
zwrócono uwagę na podejrzanego o' 
sobnika, który pozostawał w sty cz 
ności z Klimaszewskim i który był 
prawdopodobnie łącznikiem pomiędzy  
drukarnią a partją. Osobnika tego  
nie aresztowano, poddając go nato
miast dyskretnej obserwacji. Po dłuż
szym czasie udało się zauważyć, że 
nieznajomy wszedł w koniakt z dru
gim w łaścicielem  drukarni — Hendle- 
rem. Zkolei drukarnia Hendlera sta
ła s ię  przedmiotem bacznej ob ser 
wacji. Stwierdzone zostało ^niezbicie  
że  w drukarni odbywa s ię  m asowe  
drukowanie odezw wywrotowych, 
jednak władze nie przeszkadzały na 
razie tamu, chcąc trafić na ślad 
działaczy. Pewnego dnia zauważono  
że do drukarni przychodzi i ! kieruje 
robotami wybitny działacz Komuni 
stycznej Partji {Zachodniej Ukrainy, 
Lieber-Muszyński. Działacza tego 
ścigano już przez czas dłuższy na te 
renie MałoDolski Wschodniej oraz na 
Pomorzu, skąd uciekł do Gdańska.

Lieber-Muszyński stykał s ię  z ko
munistami Kałmenem Potokiem i 
Jankiem Mandelbaumem, a ten znów  
zkolei miał łączność z „technikiem" 
Abramem Orleanem.

Władze przeprowadziły rewizję w 
drukarni Handlera, w czasie  której 
znaleziono m oc druków antypaństwo
wych, m. in. odezwy nawołujące do 
strajku powszechnego. Drukarnia z o 
stała opieczętowana, Hendler, jego 
żona, oraz dwaj pracownicy drukar
ni Stanisław Motylewski i Abram

Bergenkreutz zostali aresztowani.  
Następnie aresztowano Liebera Mu
szyńskiego w jego mieszkaniu przy 
ulicy Wspólnej 13. Znaleziono przy 
nim 5600 zł. i 800 doi. ameryk. 
gotówką i różne kompromitujące no
tatki.

Wślad za Muszyńskim w więzieniu  
znaleźli s ię  Potok, przy którym zna
leziono 1600 zł i 300 doi. ameryk. 
członek partji K. P. Zachodniej Ukra
iny Mandenlbaum i kurjer do spraw 
szczególnej wagi pomiędzy Komuni
styczną Partją Polski i Zach. Ukrai
ny —  Orlean

Na podstawie znalezionych u nich 
notatek policja przeprowadziła 40 re
wizji i aresztowała 12 osób M. in. 
przedstawiciele urzędu śledczego  
wkroćzyli do mieszkania Mindli Mi
nek przy ul. Nowolipki 58, gdzie  
znajdował się  skład literatury K P.P. 
Do przewożenia bibuły używali w ła 
snej dorożki nabytej i utrzymanej 
specjalnie w tym Celu. Dorożkarzem  
był Lejb Miotełka. Pozatem  zostali 
aresztowani Złata Kornfeld, członek  
okręgowego komitetu K. P. P., Cha- 
skiel Lauferd, łącznik z K. P. Zacho
dniej Ukr. Moszek Akerman -i in.

Z polecenią sędziego śledczego  12 
osób z pośród aresztowanych zostało  
osadzonych w więzieniu. c

Z u c h w a ły  o s zu s t
schwytany w hinie.

( — ) Poszukiwania nieuchwytnego  
oszusta, k tó iy  grasował po nocnych  
lokalach, restauracjach i dancingach  
stulicy, nie płacił rachunków i poda
wał s ię  za wyższego urzędnika ko
misariatu rządu zostały uwieńczone  
pomyślnym rezultatem.

W jednem z kin awanturował się  
przy okienku jakiś wytwornie ubra
ny m ężczyzna w tow arzystw ie  2-ch  
k 'b ie t  i domagał s ię  wydania mu 
darmowych biletów jako przedstawi
c ielowi komisarjatn rządu.

Zauważył to dyżurny wywiadowca  
i nieznajomego przytrzymał. J e s t  to 
Engenjusz Zenon Włodarski z zawo
du zecer. Włodarski już od bardzo 
dawua nie pracował w swoim zawo
dzie, ani w żadnym iuDym, a mimo 
to, rozporządzał prawie zawsze dość 
zuacznemi sumami.

Typowy hochstaplsr  wielkomiejski

dopuścił s ię  nieskończonej^ilości naj
rozmaitszych oszustw. M. in. w ysta
wił mnóstwo czeków na s w o je  konto 
bankowe, na którem nigdy nie było 
pieniędzy. Brał towary na raty i 
sprzedawał je  natychmiast, uchylając 
sie  od płacenia, „namieszkał" w roz
maitych hotelach po kilkadziesiąt  
złoty c

W poprzedniej swojej karjerze był 
już karauy trzykrotuie za kradzieże  
i fałszerstwo, oraz w ielokrotnie  no
towany za te przestępstwa. Z p o le 
cenia sędziego  grodzkiego, Włodar
skiego zamkuięto w więzieniu na ul. 
Dzielnej. I

Rozmaitości
8 c zs m  nie mówi term om etr
Każdy człowiek posiada mniej lub 

więcej wyrobione odczucie ciepłoty  
otoczenia, panującej w danej chwili. 
Jeżeli powietrze jest suche, pogoda  
bezwietrzna, wówczes stan term om e
tru odzwierciedla naogół taką samą 
ciepłotę, jaką człowiek odczuwa „na 
własnej skórze". Opinja nasza zga
dza się wówczas ze wskazówkami  
termometru. W takim wypadku 
utrata ciepła jest mała, suche po
wietrze jest bowiem złym przewod
nikiem ciepła. Utracie ciepła nie 
sprzyja również brak wiatru.

Stan ten ulega radykalnej zmianie  
jeśli w powietrzu panuje wilgoć, czy
niąca go dobrym przewodnikiem c ie 
pła, lub jeśli otoczeni jesteśm y cia
łami pochłaniającemi wielkie ilości 
energji cieplnej, a więc zimną wodą, 
lodem, względnie topniejącym śn ie
giem. Termometr wówczas wskazuje

temperaturę 0 stopni, a my trzęsie
my się z zimna jak przy kilkunastu 
stopniach mrozu, bo ciała te zabie
rają nam ogromne ilości ciepła, o 
czem  termometr nie mówi. R oz
bieżność między wskazówką term o
metru a naszem czuciem  jest więc  
wówczas wielka.

To samo zachodzi gdy wieje wiatr. 
Usuwa on otaczającą nasze ciało  
warstewkę rozgrzanego powietrza, 
które chroni poniekąd ustrój przed 
dalszą utratą ciepła i napędza na to 
m iejsce nową, zimną, znowu ogrze
wającą się od ciała człowieka i 
zwiększającą przez to utratę ciepła. 
Zakryte częśc i ciała ludzkiego przy
zwyczajone są do wcale wysokiej 
temperatury. . Ciepłota tej warstwy 
powietrza, która znajduje się  między  
odzieżą a ciałem  ludzkiem wynosi 
około 32 stopnie C. i nosi nazwę 
„prywatnego klimatu człowieka". O b
liczono, że przy temperaturze po
wietrza -[-8 st. C. wskazywanej przez 
termometr, słaby wiatr działa na 
ustrój tak, jakgdyby temperatura wy
nosiła zaledwie + 3  st. C. bez wiatru 
średni wiatr tak jakgdyby panowała  
ciepłota — 4 st. C. bez wiatru, a sil" 
ny wiatr jak temperatura — 10 st. C. 
przy powietrzu spokojncm.

Człowiek nie może więc [wymrgać  
od termometru odpowiedzi na pyta
nie, czy w danej chwili jest dla n ie
go na po'u ciepło, względnie zimno. 
Oprócz stanu termometru uwzględ
nić bowiem należy inne czynniki 
w chodzące tutaj w grę, jak wilgotność  
powietrza, wiatr, jego s iłę  i kieru
nek oraz wiele innych rzeczy, o któ
rych termometr nie wspomina ani 
słowa, a czego my przez n ieporozu
mienie przyzwyczailiśmy s ię  od  n ie 
go wymagać. c

S p r z e d a ż  w y ro b ó w  fa b ry k i 2 Y R A R D Ó W  i in.

Marja Garbcówna
Radomska, Reymonta 1.

Kałdry, serwety, ręczriki, firanki, płótna- Wyrób przemysłu ludowego.
____________________( i )

N in ie js z e m  zaw iadam iam  Sz. P an ie ,  że z d n iem  1 lu tego  b. r., 
sp ro w a d z i łe m  do sw ego zak ładu ,  n a j le p s z e j  k ons trukc j i  św ia tow ej 
s ław y  a p a r a t  do t rw a le j  ondulacji  Pań, i i rm y  „N A M 11,

A parat „  IV A  M <c zapewnia bezpieczeństwo 
x trw ałość ondulacji.

Z akład  mój za o p a t rz o n y  j e s t  w e  w sz y s tk ie  n o w o c z e sn e  a p a 
ra ty  e lek try cz n e .  „N A M " z ad aw a ln ia  n a jw y b re d n ie js z ą  k lien te lę .
Manicure—Nowezaangażowana pierwszorzędna siła „Han
ka" Ze Lwowa. R obi M anicure  po  ce n ac h  p r z y s tę p n y c h

Salon Fryzjerski Damsko-Męski
N . N o w ic ki

(13 13)__________  Częstochowa, Aleja Wolności 3 | 5.

MAŻ ZA MILIOMY
P O W IE Ś Ć .

159)

Następnego dnia o wpół do 
dziewiątej hrabia odjechał do 
Chenney.óres.

Zaledwie wrota pałacu zam
k nę ły  się za nim, pan in ten
dent udał się na ulicę Faisan- 
derie.

Magdalena od czasu ocalenia 
jej życia, zwłaszcza gdy prze
konała się o jego rzeczywistej 
wierności, czuła ? dla niego
wdzięczność, co zresztą nie
przeszkadzało jej oceniać go,
ja k  na to zasługiwał.

— Ozy masz pan co no
wego?

— Mam i rzeczy ważne.
— Cóż takiego?
— P an  h iabia  odjechał do

Chennevieres.
— I powróci zapewne dziś 

wieczorem?
— Przeciwnie, pozostanie 

tam czas dłuższy i mnie kazał 
tam przyjechać.

— Rzeczywiście, to wiado
mość ważna.

— Czy przebywając na wsi, 
mam również prze.sylać pani 
codziennie sprawozdania?

— Koniecznie... Nie spusz
czaj pan hrabiego z oczu ani 
na godzinę, ani na minutę i 
zawiadamiaj mnie o wszyst- 
kiem, naw et o rzeczach na po
zór drobnych.

— Dobrze.
— Czy hrabia  nie mówił pa

nu o wezorcjszem mem na* 
głem zjay leniu się u Gabrjeli 
Stellini?

— Nie mówił, ale badał 
mnie strasznie, a  z badania te
go domyśliłem się wielu rze
czy. Była chwila, w której o 
mało wszystko nie zostało 
stracone, z powodu owego po
kw itow ania, znajdującego się 
u pani. .

— Czy podejrzew ał pana?
— Tak; był tak  niesprawiedli

wym, że naw et obw iniał..
— Starałam się jednak usu

nąć od pana wszelkie podej
rzenie. Mówiłam o panu bar
dzo źle... nazyw ałam  pana ło 
trem , mkczerrnikiem, człowie
kiem godnym szubienicy...

— Było to zręczne, m.mo to 
jednak hrabia mnie podejrze
wał. Na szczęście, wywinąłem 
się i jesteśmy znowu najlepszy- 
m] przyjaciółmi.

Po chwili milczenia Magda
lena rzekła;

— Potrzebuję również wie
dzieć wszystko o Gabrjeli Stel- 
iini.

— Przesiadując w Chenne- 
vieres‘ nie mam możności do
zorować jej osobiście.

— To prawda. Ale pamiętaj 
pan, żebym o Lucenayu wie
działa wszystko. Nadto w r a 
portach swoich donoś mi pan 
o stanie zdrowia nieszczęśliwej 
hrabiny, która interesuje mnie 
bardzo.

— Dobrze. Czy pani p rzy 
puszcza, że hrabina nie w yj
dzie z tej choroby?

— Zdaje mi się, że jes t  bar
dzo chorą...

—  I pan hrabia mówił mi 
to samo.

— Gdybyś pan spostrzegł

jak ie  nowe i niepokojące sym
ptomy, zawiadom mnie n a 
tychmiast.

— Może pani na mnie ra 
chować.

— Więc do widzenia. Z n ie
cierpliwością oczekiwać będę 
pańskiego pierwszego raportu.

Dufour w rócił do swego 
mieszkania, zjadł śniadanie i 
zabrawszy swe pieniądze, od
jech a ł  do Chennevieres. O go
dzinie piątej był już w willi 
jaworowej.

Tegoż dnia około dziewiątej 
rano Gabrjella Stellini w to
warzystwie swej pokojowej 
Marjetty, udała  się na  dworzec 
kolei Yincennes i odjechała do 
stacji Yarenne - Saint - Hilaire. 
Przybywszy na miejsce i prze
bywszy most Chennevióres, za
cz ęła rozglądać się w okolicy.

Od pierwszego rzutu oka 
spostrzegła wznoszącą się na  
szczycie pagórka willę jaw oro
wą wśród w sparia łego  parku, 
którego wiekowe drzewa i 
trawrniki zielone ciągnęły się 
aż do tarasu, odciętego tylko 
drogą od brzegów Marny.

d. c. n.
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Za trafae rozwiązanie powyższego  
Redakcja „K u r j e r a “ wyznacza  
trzy nagrody książkowe, które zosta
ną rozdane droga losowania.

B iu ro  D zie n n ik ó w  i O g ło s ze ń
RENOMA” =

• • • •

wł. W&a&rj an Żukowski
Częs tochowa,  Aleja 2 ' ,  teł .  448 

PRZYJM UJE: O głoszen ia  do w szys tk ich  p ism  k ra jo w y c h  i zag ran icznych ,
POLECA: J.)z’ennifci i czasop ism a k ra jo w e  i za g ran ic zn e
SPRZED A JE: W yroby  ty ton iow e, pap ierosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z 

towy*. w eksla  i t. p. (52)
KALENDA RZE NA RUK i933. OBSŁUG A  SZYBKA I SOLIDNA
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T ra fn y ch  rozw iązań  
nad es ła ło  osób 45, z 
w  postaci książek, w  d ro d z e  losow ania ,  
uzyskały  następujące: 1) T e o d o r  Swi-
słocki, 2) H e le n a  Makowska i 3) W a c ław  
Ja ck o w sk i

K o n ik ó w k a  Jfe 4
Ułożył Jan Stelmach.

Posuwając s ię  ruchem konika sza 
chow ego rozwiązać następującą sza
radę.

Rozwiązanie da znane przystawię.

Ę 
ł

A

Ze świata. 
M iasto pod śniegiem

Straszliwa zawierucha na 
północy Rosji

(x) Sowieckie pisma donoszą o n ie 
zwykłej zamieci, panującej od sz e r e 
gu dni na północy Rosji. Linja k o le 
jowa Leningrad — Murmańsk została  
zaniesiona śn ieg iem  i zupełnie nie  
działa. Pociągi dochodzą do jednej  
ze stacyj o 80 kilometrów na północ 
od Leningradu.

Miasio Chibinogorsk, położone na 
linji kolei murmańskiej i liczące prze
szło 20,000 ludności zostało zasypane 
śniegiem .

Połączone z miastem utrzyranje 
się  jedynie  dzięki istnieniu w m ie
ście krótkofalowca amatorskiego,który  
podaje iż śn ieg  w Chibinogorsku s ię 
ga  5 metrowej wysokości.

Zawieja i padanie śuiegu nie usta
je ani na godzinę, a eza;ami nawet  
przybiera formy huraganu śnieżnego

Nu linji kolejowej znajduje się k il
ka zasypanych śniegiem  puciągów- 
towarowych i osobowych, na ratunek 
których ru sz j ły  pługi śnieżue z Le-  
niugradu. Narazie udało s ię  urato
wać jeden pociąg osobowy. g

M o giła o fic e ró w
rosstrzelanych z rozkazu 

Napaleana
„General - Anzeiger" podaje w ia

domość z Holandji o znalezieniu  
wspólnej mogiły 11 oficerów korpusu 
von Scbilla w D erenter .  W bitwie  
pod Stralsundem został korpus Sohil- 
la doszczętnie rozbity on sam zginął, 
a 11 jego  oficerów wywieziono do 
Holandji, gdzie zostali z rozkazu Na
poleona rozstrzelani we wrześniu  
18g9 r. Obecnie dzieci bawiące się  
na przedmieściu Dbventer. na placu 
zwanym Galgenbe'd (szubieniczny)  
wygrzebały ludzką czaszkę. Zaczęto  
natychm iast kopać dalej i wydobyto  
kilka szkie letów  i resztki mundurów 
z guzikami. j|W kieszeni jednego z 
tych mundurów znalezioco

U W A G A I

N o w o c ze s n a  w y tw ó r n ia  p a p ie rn ic za
„ E X P R E S “
ulica K a ted ra lna  Nr 3 I ó

1
(dawnie] S trażacka  16)

w sze lk iego

C zęstochow a,

p o s ia d a  s ta le  na  składzie: w ielki w y b ó r  zeszy tów  szkolnych, 
ro d za ju  p a p ie r  o raz  m a te r ja ly  p ise m n e  

S p rz e d a ż  w yłącznie  h u r to w a  
I CENY KONKURENCYJNE

(60 —47) I
J e ś l i  c h c e s z :  

zasięgnąć po rady  p raw ne] ,  n ap isać  podan ie ,  skargę, a p e la c ję ,  reku rs ,  by 
szybko i pom yśln ie  zos ta ły  za ła tw ione ,  sp o rzą d z ić  fo rm a lną  um o w ę  Kupna, 
sp rze d aż y  lub d z ie rżaw y ,  wygrać p roces ,  od roczyć  te rm in  w y p ła ty  d łu 
gów do lat 3 w  m y ś l  ro z p o rz ą d z e n ia  P re z y d e n ta  R P z dnia 23 s ie rp n ia  
1932 r., śc iągnąć  p ien iądze  z w ek s lu  — udaj się z ca ły m  z a u fan ie m  do naj
s ta rs z e g o  c ieszącego  się zaufan iem  w  R adom sku  biura:

„POMOC PRAWfcA"
Kadomsko, róg ulicy Częstochowskiej

i Żeromskiego Nr 9 (w podwórzu)
a p rz e k o n a sz  się, ż e  to. co zos tan ie  nap isan e  lub też  p r z e p ro w a d z o n e  
p rz e z  Biuro odn ies ie  po żą d an y  sku tek  i będ z ie  Cię kosz tow ało  bardzo  tanio.

l is t  oficera nazwiskiem Adolf Keller  
z pożegnaniem do rodziców mieszka
jących w W esel,  niedaleko granicy  
holenderskiej w Niemczech. g

W ło s k a  m oda
narodowa.

(x)  Zrealizowanie projektu w pro
wadzenia we W łoszech mody naro
dowej postępuje szybko. W ogrodzie  
publicznym Valentino w Turynie sta- 
Die wielki pałac mody, w którym 
artyści i przedsiębiorcy będą w ysta 
wiali perjodycznie modele ubiorów 
damskich i męskieb. Ogłoszone tez 
będą specjalne konkursy na modele  
strojów damskich z nagrodami powy
żej 5 ty a. lirów.

Włochy kategorycznie  chcą w yz
wolić się  z pod jarzma mody, narzu
canej z zagranicy i od płacenia  
znacznych sum za modele sprowa  
dzane ze stolic  mody: Paryża i Lon
dynu.

Prasa rozpoczęła energiczną pro 
pagandę na rzecz mody narodowej, 
ale chyba, napróźno, Paryż nie da 
wydrzeć sobie berła mody, dzierżo
nego od wieków. 1

O d n a le zie n ie
skradzionego obrazu Tycjana.
(x) W sweim czasie ze zbiorów ś. 

p. hr. C ieszkowskiego w Zwierzeni-  
cy, pow. poznański, skradziono wie
le  cennych obrazów, a między nimi 
oryginał obrazu Tycjana.

Obecnie — władze bezpieczeństwa  
dokonały rewizji w restauracji przy 
ulicy św. Marcina w Poznaniu, gdzie  
mieści s ię  t. zw. prywatna g iełda  
malarzy. Na gie łdzie  tej skonfisko  
wano 8 obrazów. Wśród nich ma się  
znajdować ów skradziony obraz Ty- 
cjsna wartości około 150 tysięcy  
złotych.

Podejrzanego  
tego  Kowalika, 
wano.

o kradzież Wincen  
szofera — sreszto-  

1

H u m o r i S a ty ra
CZUŁY BRACISZEK

k a c  Arthur otrzymał po 10 letniem  
milczeniu l is t  od swego brata z Ame
ryki. Wieczorem zbiera się  u Mac 
Arthura cała rodzioa, aby się dowie
dzieć bliższych szczegółów  z listu. 
Zasypany pytaniami, Mac Arthur od
powiada;

—  N iestety  nie mogę wam nic bliż
szego  p iw iedzieć  o biednym Philu. 
Musiałem l is t  odesłać zpowrotem, 
gdyż inaczej wypadłoby mi dopłacić  
10 centów za dodatkowe porto g

ŻYCZLIWA RADA
— Młoda dziewczyna przegrała w 

obecności Antoniego Rubinsteina so 
natę księżycow ą Bt>ethovsna, poczem 
lęk liw ie  zapytała mistrza o ocenę. 
Rubinstein pogłAskał pianistkę po 
głowie;

—  Bardzo dobrze, moje dziecko, 
niech się  pani uczy haftować.

GWARANCJA.
—  Czy będziesz mi w iern ą ? — p y

ta on narzeczoną.
—  Tak, przyrzekam ci.
— Nie, to mało. Złóż m! kaucję w 

sumie 1000 złotych.

ODWROTNA STRONA MEDALU.

Do sklepu towarów Ijolcnjalnycii  
wpada  zdyszana  pan.us ie.

—  Pro sz ę  pana —  mówi z p r e t e n 
sją  - pr7ed chwi lą kup łam i.u pudl i  
ko s-rprot-k . Pr zyc hodzę  do dc-mu, 
otwieram i co się o ia iu j* ? !  im gl<,- 
b ej, tein go rs ze  szpro tk  ! C i to ma 
znaczyć?

— To z n a c z n y — odpowiada  s p r r -  
dawca  że pani z niewiaście,  ej s t rony  
o two rzyła  pudełko.  Gdyby j e  pani 
o tw orzy ła  z drugie j  s t r ony ,  szpro ta  i 
byłyby coraz lepsze.

KAZANIE.

Młoda czlonkir.i Armji Zbawienia  
wygłasza  na zebran iu  p łomienne  ka
zanie.

—  B ierzcie  ze mnie przykład! 
Wczoraj spoczywałam jeszcze  w ra
mionach szatana, a dziś obejmuje 
mnie anioł swemi opieknńczemi s k r z y 
dłami.

W tej chwili roz lega  s ię  głos  z 
publiczności:

—  A czy jutro panna je s t  wolna?!

KĄCIK RADJOWY.
W a rsz a w a ,  n iedz ie la  26 lu tego

10.00 N abożeńs tw o
12 15 P o ra n ek  symfon. z F ilharm onji  

W a rsz .
14.63 O dczyt
15 50 P ły ty  g ram ofonow e
17.20 R ec i ta l  fo r tep ian o w y . — Iliw ickiej
18.05 Muzyka lekka z kaw iarn i
20.30 W iadom ości spo r tow e .
22.30 Muzyka ta n ec zn a  z re s ta u ra c j i
23.00 Muzyka taneczna .

P o n iedz ia łek  27 lutego
12.10 P ły ty  g ram ofonow e.
15.35 S k rz y n k a  pocztowa 
li.bu 1 ły ty  gram ofonow e
17.00 Piouenki
17.05 K om unika t  hyd rog ra f iczny
18.00 O dczyt
19.25 b ie ż ą c e  w iadom ości ro ln icze
19.3u „Na widnokręgu*1
19.45 Pi asowy dziennik radjowy
21.00 M u z y .a  ta n ec zn a  z Janc.

B iu r o  „W A W E L " posiada n a jw ięk szy  
O  wybór rea lności ,  najkorzystn ie j  po- 
ś r e u m c z y  przy kupn ie  i sp rz e d a ż y .  — 
Zgłoszenia p rzy jm u je ,  o raz  inform acji  
udzie la  bezp ła tn ie .  Biuro „ W A W E L "  
Kraków, Grodzka 60, tel.  108—60 

(30- *)

I jO  s p rz e d a n ia  dom  z p la c e m  f ro n to 
wa w ym  na dw ie  ulice, p rz y  to rz e  ko 
le jo w y m  _w C zęstochow ie .  W ia d o m o ś ć  
w  A dm in is trac j i  „K urjera*

DO sprzedania oficyna p a r te ro w a  now a 
z p lacem , O grodem i z iem ią  o rpą  

łącznej  p rz e s t rz e n i  około 3 m ó rg  w  C zę
stochow ie  Bliższa w iadom ość: ulica W i l 
sona Na 34, w  m ieszkan iu  Na 16.

Czy te ln ia  „N O W O Ś C I” I l -g a  A le ja  40 
I-sze  p ię tro  f ron t  w ypożycza  bez 

kaucji o s ta tn ie  now ości doby dzis ie jsze j .

Sklep sp ożyw czo  — galanteryjny  
w  dobrym  punkcie ua Ostatnim  

Groszu, dobrze prosperujący, z p o 
w o d u  w y jazdu  do sp rze d an ia .  W ia d o 
m ości A ioja  41 u dozorcy.

Stu d e n t  udziela k o re p e ty c j i  w  za k res ie  
8 klas, o raz  p rz y g o to w u je  do g im

naz jum . W iad o m o ść  w  Redakcji  „Ku- 
r je r a " .  pod  „St.* 23—6

I n ż y n ie r  ch e m ik  lal 27, z d o b re j  rodzi 
ny, p o zn a  p an n ę  la t od 20—25, w y s o 

ką b ru n e tk ę ,  m uzykalną ,  zam ożną . Cel 
m a trym on ja lny .  Oferty n ie  anon im ow e 
sk ładać w A dm inis tracj i  „K urje ra"  pad  
„m ariaż" .  24—1

Fo r te p ia n  k o n c e r to w y ,  krótki,  o r z e c h o 
wy, w ied e ń sk ie j  f irm y  „ K re m e r ra "  

w  s tan ie  bardzo  dobrym , okazy jn ie  do 
sp rz e d a n ia  W iad o m o ść  w  firmie „Dżem- 
p e r “ I II  Aieja 49. (21—2)

Za Spółkę WydswDiczą: Stanisław Stangenberg. Redaktor; Z. Kierakawski.
Druk. „Udziałowa" w Częstochowie, ul. Panny Marjl 41.
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Żądajcie u każdego s p rz e d a w c y  tylko
K IIR JER  R A D O M S ZC ZA Ń S K I z  bezpłatnym dodatkiem powieściowym
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